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KALENDARZ. 


Święta 
| rzymsko-katolickie 


cego ból głęboki i rumieniec wstydu |nikt się nie troszczy, książki robotni- 
pali lice, w rocznicę Ćwierćwie-|cze są czystą fikcyą. 
kową samorządu musimy przyznać, iż Stosunki zarobkowe są opłakane, 


ktowanego państwa kolonialnego w Afryce | 
południowej. Nie załatwione są jeszcze 
trzy sprawy zagraniczne: spór o połów! 


Sierpień Święta greckie es 


| 9.-niedz| D. 12 po Św. Rom. N, 6 po Sosz. Hł, 6 |fok w zatoce Behringa ze Stanami Z edno- 


10, pon.| Wawrzyńca M. ' Kałynyka czonymi, spór o rybołostwo z Nową Fun- 
HH. wtor:|Zazanty P, Syły A. landya i ostateczna ratyfikacya postanowień 
ita iroli Klary P. Tewdokid konferencyi brukselskiej w sprawie wspól- 


nej akcyi przeciwko handlowi niewolnikami 
jakkolwiek wowa  tronowa _ utrzymu- 
je, że we wszystkich trzech kierunkach 
są do zaznaczenia wielkie postępy, trzeba 
ito uważać za zwykly frazes. 
Przemyśl, dnia 8. sierpnia 1891. Do Hamb. Correspondenc donoszą z 
Na razie sytuacya iest uokojowa i| Berlina: .Kłada tu szczególny nacisk na ten 
horyzont tak pogodny, jakiego jeszcze iord | ustęp wiadomego artykułu Prawit. Wiestni- 
Salisbury w życiu swojem nie widział. Ale | ka, który najwieksze znaczenie entuzyasty- 
jakiś żle wróżący wiatr porusza duszna | cznego przyjęcia gości francuskich upatru- 
atmosferą, wytworzoną pod tem niebem |je w toaście cara i przypuszcza, że ma to 
bez żadnej skazy i może niesie niewidoczne | być odpowiedzią na wyraźnie natchnio- 
Jeszcze chmury, brzemienne burzą; czasem | ną przez stery urzędowe enuncyacyę Teme 
tak bywa, że niebo błękitne o Świcie, wie- psa z 1 b. m. W tym artykule poczytuje 
czorem spowija się w czarną zasłonę, roz- | Temps zachowanie się cara za objaw pod 
dzieraną raz po raz piorunem Dziennik |dania się woli cesarskiej pod opinię publi- 
usposobiony tak bardzo optymistycznie pod czną rosyjsc; a w zbrataniu sie ludu fran- 
względem polityki zagranicznej, jak Frem- cuskiego z rosyjskin upatruje doniosły 
denblatt, omawiając sytuacye dzisiejszą pod czynnik polityki europejskiej. 
osłoną pokojowych zapewnień, konstatuje, 
że z obu państw, które tworzą nową „ligę Przyspieszony powrót posła angielskiego 
dążąca do utrzymania pokoja,“ tylko je- sir Williama White'a do Sta'nbulu dał powód 
dna Rosya oświadcza wyraźnie, że o po-' doawanturnicznych poglosek o bliskiej akcyi 
koju nabrawdę myśli i do niego dąży, a w sprawie bułgarskiej. lomyślano się, że 
drugic’ Francya, zgodziłoby się na pokój, p. White ma polecenie nakłonić sułtana do 
tylko nie na frankfurcki, 1 d'atego wcale uznania ks. Ferdynanda. Gdyby pogłoski 
me daje uspokajających rękojmi. Ale czy te mialy istotnie rzeczywistą podstawę, 
nawet glosy prasy rosyjskiej sa naprawde poseł austryacki, baron Calice, nie byłby 
szczere, czy Fremdenblutt zaręczy. że jeśli wyjechał na dwumiesięczny urlop. Jest 
p. Wyszniegradzkiemu uda się poprawić |rzeczą prawdopodobną raczej, że powrót 
niepewne na razie finanse Rosyi, a p. posla angielskiego jest w związku ze spra. 


Przegląd polityczny. 


Wannowskiemu dokonać zaprowadzenia 
nowych karabinów, głosy te nie przybiorą 
tunu ostrzejszego, niż dzisiaj, szorvstkiego 
i wyzywającego? — o tem mikt niewie. 


We środę parlament angielski zakoń- 
czył obrady bieżącej sesyi, najdluższej ze 
wszystkich w ostatniem d iesięcioleciu ; 
trwała ona ośm miesięcy i jedenaście dni. 
Mowa tronowa, zamykająca sesye, poświę- 
cona była w całości polityce zagranicznej 
z wyjątkiem słów o ulepszeniach w Irlandyi * 
konstatuje ona, że ugoda z Portugalią poło 
żyła koniec przykremu i grożneiuu sporo 
wi i zawiera dużo rzeczywistych dla An 
glii korzyści. Rząd angielski zapomocą u 
stępBtw n. tury podrzędnej wytworzył an- | 
gielskiemu Towarzystwu południowo-afry 
kańskiemu bardzo wygodną pozycyę, ula- 


PERZA. 


Stary, spruchniały, wysuszony wia 
trami, słońcem spałony czardak, wychyla | 
dach omszony nad gąszcz, pokrywający 
nigki brzeg rzeki, Okna zabite deskami, 
Ściana podparta drągiem, czynią go podo: | 
bnym do ślepego starca żebrzącego jałmu- | 
my... 

„ W çzardaku mieszka przewożnik Ty- 
ma. 'W samotności schodzą mu dni, gdyż 
daleko leżą zagrody, pola uprawne, muro- 
wane domostwa baszów, hen, hen daleko | 
gwar i świat. 

_ Towarzyszką ozardaka .. .. Bosna. 
Bosny fal Bzemrząc gawędzi staremu o 
kórowodzie zaw‘ dzonym przez młódź pod 
dzwonnicą monasteru, o wiośnie, o miłości, 
o myślach i marzeniach ludzkich, — o życiu. į 

To wieści czardakowi fal Bosny, zaś 
wspaniały las dębowy pnący się po pagór- 
kach od' rzeki ku polance na szczycie, 
zdobnej w krzyże, wspaniały las dębowy 
szumem  rosochatych konarów opowiada 
o tych, którzy znużeni ziemską wędrówką, 
spoczęli pod chłodna, zieloną murawą... 
O zgonie. 


wą egipską, o ile nie jest wywołany jedy- 
nie stanem zdrowia p. Fane, obecnego 
charge d'affaires. 


Nędzarze. 


Sprawozdanie inspektora przemy- 
słowego p. Nawratila to epopeja nę- 
dzy rękodzielnictwa galicyjskiego, a 
kiedy się czyta ową relacyę urzędową, 
w której eyfrvy i daty, opisy i uwagi 
składają się ra jeden straszny obraz 
upadku, zastoju, apatyi, wy zysku, nie- 
dołęstwa i złej woli, ogarnia czytają- 


i gdyby chciał zdać sprawę z walk, z krwi 
przelewu, z zawiedzionych nadziei, z serc 
zranionych, — natenczas musiałby przed 
nim umilknąć las. Nie, nie, — dość smu 
tku. Od czasu, jak Perza czarne zamknęła 
oczy, czu:dak słucha tylko Bosny, słucha 
tylko piesi o życiu. On i Bosna pado>ni 
do siebie; czardak pokrył się barwą żół- 
to-szarą i żółto szarą mętna fal Bosny. 
* * 
* 

Na!promie złożonym z kłód dębowych, 
spojonych klamrami, przymocowanym liną 
do dwóch słupów, — stoi Tyma i zmy- 
wa kłody miotłą z sitowia A- 
Odsapnął, —„za pół godziny“, tak pomru- 
kuje, „ukończę robotę.“ Prom musi być 
schludny, gdyż przewiozę na nim gościa 
zacnego , bogatego Kerim — baszę Zary 
cę. Zaryca pojął czwartą żonę, dziś powra- 
ca z nią iz orszakiem weselnym. U niego 
w kuli żon już trzy; po jakiego licha wzią: 
czwartą ?. . .. A cóż tobie Tymo do te 
go ? Zaryca, pan hojny, rzuci przynajmniej 
dwa jasne dukaty, pomnożę nimi posag 
Perzy. Wnet wypadnie i dla niej zgotować 
wesele, bo piętnaście już razy zazielenial 
dąb nad jej glowing ... . Perzy nie wi- 
dać; szkoda, — nie ujrzy dziewczę wesel- 


przemysł nasz stoi nisko, ż: rękodzie- 
ła upadają, zamiast się podnosić, a 
robotnik nie wiele lepiej jest trakto- 
wany od bydlęcia pociągowego. 


sprawozdanie inspektora przemy-| 


słowego udowo niło nam, jak w całym 
kraju przemysł rękodzielniczy chyli 
się ku upadkowi, jak ci, którzy ogółowi 
myvdlą oczy prawiąć o poprawie eko- 
jnomicznych stosunków u nas, kłamią 
bezczelnie. 

Niebawem przemysł galicyjski 
znajdzie się w jeszcze trudniejszem po- 
łożeniu, bo do konkurencyi obcej, 
braku szkół przemysłowych a ztąd 
dobrego robotnika itp. przyłączy się 
kwestya robotnicza. Kwestya ta istnieje 
| W Galicyi i znalazła już wymownych 
rzeczników na ostatnin wiecu demo- 
kratów socyzlnych w Wiedniu. 

Że kwestya robotnicza ujęta w 
postulacie normalnego dnia pracy i 
polskich robotni ów popchnie do wal- 
ki, o tem nie możemy wątpić, jeżeli 
zważymy, w jak nędznem położeniu 
znajduje się robotnik w Galicyi. 

Samo sprawozdanie  iuspektora 
przemysłowego podnosi liczne i częste 
pomijanic przepisów o normalnym cza- 
sie pracy, o przerwach w czasie pracy, | 
k nadużyciach w zatrudnieniu robotni- 
(ków młodocianych, kobiet i dzieci; da- 
|lej opisuje inspektor przemysłowy zdro- 
wiu szkodliwe umieszczenie robotnika 
w niskich, ciemnychi cnchnących lokal- 
nościach, niechlujstwo tamże panujące, | 
lekceważenie przepisów zdrowia i char- 
łactwo pariasów skazanych na powolną 
śmierć głodową, na zgon przedwczesny, 
Asekuracya przymusowa na wypadek | 
kalectwa nie bywa prawie wykonywa 
ną, kasy powiatowe zabezpieczenia od 
choroby funkcyonują wadliwie, listy 
robotników w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych są niedokładne, o wpro- 
wadzenie i ogłoszenie regulaminu pracy 


Tyma odrzucił miotłę zsitowia, osuszyl 


Mimo drożyzny płaca nie idzie w górę 
a wypłata płacy rzuca robotnika w o- 
bjęcia lichwiarza. 

Liczba szkół przemysłowych ro- 
Śnie, liczba uczniów maleje ! 

Wyzyskiwanie terminatorów przez 
majstrów jest powszechne i obużające; 
czasu próby nie oznacza się Ściśle, 
ucznia wytrzymuje się jak najdłużej 
w terminie, stawia się najrozmaitsze 
trudności przy wypisi». O przemysłowe 
wykształcenie praktyczne terminatora 
nie dbają pracodawcy. W skutek tego 


wychodzi robotnik partacz i bez wy- 
kształcenia fachowego 

Powtarzamy słowa inspektora prze- 
mysłowego, słowa sprawozdania urzę- 
dowego. Lekceważenie przepisów prawa 
ludzkiego i boskiego, to znęcanie się 
pracodawców nad robotnikami, ta bez- 
względność, ten wyzysk ohydny muszą 
wykształcić proletaryat rzemieslniczy 
i pchnąć tych biedaków opuszczonych 
przez Boga i ludzi do walki na noże. 

Przemysłowey i rękodzielnicy sa- 
moistni nie chcą widzieć złego, które 
sobie sami gotują, a władze przemy- 
słowe, którym ustawa nakazuje usu- 
wać wszelki niedostatek i krzywdę 
robotnika w drodze spokojnej i pra- 
widłowej, żadnej nie przywiązują wagi 
do zażaleń robotników; ci biedacy więc 
stoją bezradni, gdy chodzi o docho- 
dzenie najsłuszniejszego prawa w dro- 
dze urzędowej. 

W obec tak groźnego położenia, 
gdzie is.ra gotowa wzniecić pożar, 
należy nam przystąpić do gruntownej 
reformy stosunków robotniczych. W 
pierwsżej linii podnieść wypada intele- 
ktualne wykształcenie rękodziełnika, 
przestrzegając prawa przymusu szkol- 
nego i obowiązku uczęszczania do 
szkół przemysłowych, następnie skró- 
cić w drodze ustawodawczej samo- 
wolę pracodawców, utrwalić, rozszerzyć 


strojne ubranie, handżar za pasem, rusz- 


ręce, dobyl z kalety szczyptę tytoniu i 
skręcił papierosa. Skrzesał ognia i wnet 
niebieskawy, wonny dymek cienkiem pa- 
semkiem wil mu się z ust. 

„Warto się trudzić dla Perzy. Porzą- 
dna ona i gospodarna, chodzi kolo krowy, 
|warzy strawę i dba o przyodziewek .... 
Pracowite dziewcze . . . . Gdzie też 


wy, aby nazbierać grzybów . ,. Da Bóg 
to z dwoma dukatami od Zarycy i z dzie- 
sięcioma talarami, które mi zapłacił ze- 


.|szłego tygodnia za czółno, sprawię ci Per 


zo huczne weselisko . . Na co Zarycy 
było czółno potrzebne? A cóż tobie Ty- 
|mo do tego ? Zapewne kupił ezólno, by 
|się móc przeprawić przez Bosne do lasu 
bukowego." 


a - 


$ 


Brzekają dzwonki . .. ktoś huka po lesie, 
tetnią końskie podkowy . ... Leśną dro- 
żyną spuszcza się hufiec ku rzece. Na 
czele błazen weselny. Zawisł na chudej 
szkapie; jedna noga w strzemieniu, drugą 
bodzie szłapaka. Blazen w łachach, głowę 
zdobi czapka z dzwonkami. Wykrzywia 


| 


| 


_”Przepadaj śmierci! giń nędzo życia! nego orszaku zacnego Kerima — baszy |twarz śmiesznie i niby wódz rozkazuje 


Wszak stary czardak przeżył sam wiele 


a m. 


Zarycy” tda. 


zuchom, co ciągną za nim... Na zuchach 


ba | 


wi tak długo; zapewne poszła w las buko- 


nica na ramien u. Dwaj dróżbowie poprze. 
dzają czterech jeżdzców, otaczających obla- 
bienicę, zakwefioną starannie. Pod przy- 
szłą żoną Kerim — baszy Zarycy rumak 
biały dumnie wznosi głowę; za drużbami 
i oblubienicą okołe trzydziestu gości we- 
selnych wyśpiewuje smętnie: 


Wyłleciała gołąbeczka w ciemny las, 
Za nią sokół hyży. 


„Nim się sokół zbliży !* 


| „Chroń się lubko póki czas“, 
| 


Leci, leci gołąbeczka, sokół tuż, 
Wnet on ja dogoni, 

Chwycił biedną w szpony już, 
Nikt jej nie obroni. 


Zatrzymali konie, prócz błazna i o 
blubienicy zsicdli wszyscy, Tyma pokło- 
nił się, popuścił liny i odbił od brzegu... 
Przez B snę przeprawia się orszak wesel- 
ny. Kerin — basza Zaryca czwarte w ha- 
remie zamknie ptaszę .. . Dwa jasne du- 
katy rzucił Tymie hojny Zaryca. . 

(D. n.) 
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i ulepszyć instytucye zabezpieczające 
roboiników na wypadek choroby, ka- 
lectwa i starości, Zapewnić przy- 
szłość pracujących i przypuscić ieh do 
używania w pełni praw obywstelskich; 
wtedy i tylko wtedy nie będzie dla nas 
groźaem widmo przewrotu społecznegoy! 
bo nędzarze staną się nam równi 
sercem i duchem 

Do naszych posłów demokratycznych 
zwracamy się zatem imieniem prole- 
taryatu robotniczego. przypominając im 
słowa inspektora przemysłowego, że 
„opis nędzy robotników może 
nie chybi eelu ispowoduje 
pewien zwrotku lepszemu.“ 
a —— 


i c 


Polacy i Słowiańszczyzna. 


(C. d) 
„ldea ogólnej federacyi ludów sło- 
wiańskich — czytamy w tem sprawozda 


niu — która się niekiedy wykrzywiała po- 
twornie w ideę panslawizwu na gruncie 
rosyjskim, tak jest starą, jak słowiańska 
bieda. W czystej swej formie, tj. jako fe- 
de: acya ludów, spotykała ona czuły poklask 
i zdobywała sprzymierzeńców wśród nie 
praktycznych marzycieli, albo trafiała na 
sceptycyzm, który łatwo gruut mógł sobie 
zdobyć; idea zaś panslawizmu, a raczej 
panrusycyzmu albo przeszła ad acta wobec 
odpornych względem ludożerczych zachcia- 
nek organizmów, albo kołacze się po bie- 
dnych kieszeniach-i politykujących gło- 
wach.” 

Jakoż w obradach sekcyjnych zjazdu, 
w którym wzięło udział 244 młodzieży, w 
połowie Czechów, a dalej. Polaków (45), 
Rusinów (16), Chorwatów (22), Słowaków 
(11), Serbów (22) i czterech Rosyan, przy- 
szło już drugiego dnia dv ustąpienia dele-| 
gatów rosyjskich — reprezentanci wszyst- 
kich innych narodowości, na wniosek sek- 
cyi polskiej i ruskiej uchwalili zgodnie, 
że „exterminacyjna polityka rządu rosyj: | 
skiego w obec Polaków i Rusinów-Ukraiń 
ców, gwałcąca elementarne zasady poli- 
tycznej i społecznej sprawiedliwości, jest. 
krzywdą i hańbą dla Słowiańszczyzny i 
najważniejsza zaporą w rozwoju solidarno- 
ści słowiańskiej. 

W dalszym zaś ciagu zaprotestował 
zjazd „przeciw rządowi rosyjskiemu za je- 
go dz:kie gwaity i pastwienie się nad na- 
szymi braćmi studentami polskimi, rosyj- 
skimi, ruskimi i ionymi, którzy walcząc 
za ideały ludzkości, za ideały niepodle- 
głości narodowej i za swą godność ludzką, 
cytadelą, katorgą i krwią swoją spłacają 
dług postępowi, Świecąc szczytnym przy- 
kładem całej młodzieży słowiańskiej.* 

Przekonanie to i potępienie, tak da- | 
lekie od chorobliwych zachwytów posła 
Vaszatego i jego zwolenników, postawiło 
tę młodzież słowiańską odrazu na właści- 
wem stanowisku obrońców wolnej Słowiań: | 
szczyzny. Chcą też oni w dalszych uchwa- 
łach federacyjnego związku ludów slo- 
wiańskich, opartego na zasadach wolności) 
politycznej i społecznej zaznaczyć dobitnie | 
swoje poglądy, więc mówią: 

„My zdajciny sobie jasno sprawę, że 
pomiędzy pracującymi masami poszczegól: 
nych narodowości słowiańskich nie istnieją 
żadne sprzeczne interesa, obecne zaś naprę 
żone stosunki wypływają wyłacznie z egoi- 
zmu i żądzy władzy klas rządzących, wie- 
rzymy przeto niezachwianie, że chwila zwy: 
cięstwa idei sprawiedliwości będzie zarazem 
chwilą zwycięstwa idei samodzielności na- 
rodowej. Wiery, że tylko wspólna i 
współcześnie podjęta przez postępowe ży- 
wioły w różnych krajach słowiańskich, wy- 
trwała i Świadoma praca w imię wielkich 
haseł, przynieść potraś dodatnie rezultaty 
dla każdego poszczególnego narodu, a stąd 
i dla całej Słowiańszczyzny, i w tak wła 
Śnie pojętej pracy widzimy treść idei sło 
wiańskiej wzajemności.* 

„Polityka słowiańska jest dla nas po- 
lityką świadomości własnych naszych sił; 
polityka słowiańska jest protestem prze- 
ciwko rozwielmożnionemu u nas serwiliz: 
mowi, przeciw oportunizmowi, który na oł- 
tarzu blichtru, gorzej, bo egoizmu, pozwala 
składać najkardynalniejsze potrzeby naro- 
dowe; polityka słowiańska, to polityka od- 
porności gromadzkiej w obec wrogich nam 
żywiołów.* 

Dla takiej polityki — mówi dalej 
sprawozdanie — „żadnych ofiar z ideałów 
nie potrzebujemy od nikogo, bo polityka 
prawdziwie polska musi być polityką sło- 
„wiańską.* 

Z takich wychodząc zasad, zwrócił 


przeciw dualizmowi w Austro- 
Węgrzech i uchwalił, „że uważa obec: ą 
organizacyę państwa austro węgierskiego 
na nieraturalną, i widząc w uiej przyczy- 
nę ciągłych walk i sporów między poszcze- 
gólnymi krajami i narodami, przezco ta 
mowanym jest wszechstronny rozwój naro= 
<lów, uznaje za niezbędną orgaviz cyę tego 
państ wą nA następujących zasadach : 

* SR: nonpraWwhienie wszystkich na: 
rodoweśći; 2) terytorya etnograficzue z 
zupełdą autonomią; 3) federacyjny zwią- 
zek tych terytoryów etnograficznych; 4) 
oparcig"tej federacyi na swobodach vby- 
watelskich i gwarancyi praw mniejszości 
narodowych. 

Co do żądań poszczególnych narodo: 
wości słowiańskich, zjazd uważa za słu- 
szne: 1) Dążenie Czechów do przywróce- 
nia czeskiego prawa państwowego; 2) dą- 
żenie Kroatów do przywrócenia i rozwoju 
ich prawa państwowego, 3) oświadczenie 
Polaków, że stoją na gruncie tego progra- 
inu federacyjnego i nie zapominają v wę: 
„łach, łączących ich z innymi dzielnicami 
polskimi; 4) dążenie Rusinów do utrzyma 
nia ścisłego 
braćmi poza granicami austro węgierskimi; 
5) dążenie Serbów do równouprawnienia 
z Kroatami w Kroacyi, do urządzenia ich 
stosunków na Węgrzech na podstawie pa- 
tentu z r. 1848 i do utrzymania duchowe- 
go związku z braćm: poza granicami 
Austro-Węgier; 6) dążenie Słowaków do 
wzmocnieniazwiązku duchowego z narodem 
czeskim w Czechach, na Morawie i na 
Szląsku, i do solidarności z innymi uci- 
śnionymi narodami nie węgierskimi na We- 
grzech. 

Co do żądania wolności politycznych 
i społecznych, stanął zjazd w uchwałach 
swych na stanowisku radykalnem, zbliża- 
jącem go wielce do postulatów stronnictw 
socyalno-demokratycznych, przemawia więc 
za powszechnem głosowaniem. za równo- 
uprawnieniem kobiet, za zupelną bezpłatno- 
ścią i jak najszerszem rozpowszechnieniem 


się zjazd 


szkół wszelkiej kategoryi, za dążeniem |o każde najdrob'iejsze uwzględnienie kra 
do powszechnego rozbrojenia, za rozwo-|ju pod względem finansowym z wytęże 
jem ustawodawstwa o obronie robotnikówy| hjem bhat 


zniżeniem obecnego iwaksymaluego czasu 
pracy; ustanowieniem minimum płacy ro 
botniczej, ograniczeniem pracy kobiet i 
dzieci, wreszcie za przymusowymi stowa 
rzyszeniami robotniczymi, wspomaganymi 
przez państwo, celem określenia wzajem 
nych stosunków między przedsiębiorcami 
a robotnikami. 

Na końcu postawione są specyalne 
żądania co do traktowania młodzieży u 
niwersyteckiej i urządzenia uniwersytetów 
w kierunku większej wolności. 

(D. n.) 


Nasze stronnictwa. 
(C. d.) 
U nas mimo konstytucyi nadającej 
prawie wszystkim warstwom społecznym 
udział w kierowaniu sprawami publicznymi, 
ogół, jako taki, dzięki grubej ciemnocie i 
zabiegom klasy, uważającą się za powo 
łaną do wiekuistego rządzenia krajem, 
niebył jesze e nigdy w możności korzystać 
z tego prawa w należytej mierze, Kon- 
stytucya austryacka, powołująca wszystkie 
warstwy społeczne do uczestniczenia w 
rozstrzyganiu najżywotniejszych kwestyj i 
interesów ogółu, pod tym względem ist- 
nieje tylko na papierze, jest martwą lite 
rą, a faktycznie losy kiaju spoczywają w 
ręku oligarchii szlachecko biurokratycznej. 
Jest to najfatalniejszy skład rzeczy, jaki 
tylko być może, charakteryzował on pra- 
wie zawsze i wszędzie najnędzniejszą epokę 
społeczno - politycznego życia danego na- 
rodu. Historya nam to maluje z przeszło: 
ści, stosunki kraju naszego stawiają nam 
jako dowód tego żywy obraz terażniejszo- 
ści przed oczy: ubóstwo, nędza inateryalna 
jednostek, najgorszy stan majątkowy kraju 
ze wszystkich prowineyj monarchii, zastój 
i zacofanie w wielu kierunkach, jakbyśmy 
żyli setki lat wstecz, bezwstydna korupcya 
szerzy zniszczenie w sumieniu spoleczeń- 
stwa, jak rak w organizmie, perła naszych 
praw obywatelskich autonomia, w znacznej 
części oddana na łup najniesuimicnniej- 
szych i najzdyskretowańszych indywiduów, 
dla których dobro ogółu, majątek publi- 
czny są przedmiotem egoistycznych fryma- 


duchowego związku z ich) 


tych, którzy powołani są stać na straży 
ich powagi ustawowej; chwile uajpowa- 
żniejsze w życiu konstytucyjnem, chwile | 
wyborów reprezentantów do ciał prawo 
dawczych, mające wpływać pobudzająca | 
i odżywczo na honor i poczucie obywatel 
skie, są dla nas konstytucyonalizmu fuzą 
Onajsmutniejszych skutkach dla moralności 
publicznej. Serce się kraje, patrząc na roz- 
pijanie i kupowanie szerokich mas mie- 
szczańskich przez najpodlejsze indywidua, 
frymarczących prawami obywatelskimi a- 
gitatorów, a co jeszcze smutniejsza, że to 
wszystko dzieje się jawnie i bez najmniej- 
iszych przeszkód, jak gdybyśmy nie byli 
warci niczego lepszego. Najopłakańszy stan 
sądownictwa z powodu niesłychanie szczu- 
|płych sił konceptowych, z drugiej strony 
jakby na przekór brak wdzięcznego zaję- 
cia dla ukwalifikowanej ku temu młodzie- 
ży, nadto wyzyskiwanie jej pracy przez 
|sam rząd w najniesprawiedliwszy sposób, 
te i wiele innej mizeroty, czyż nie są naj- 


wyiuowniejszą oceną dotychczasowej naszej 
gospodarki na arenie społeczno-politycznej 
roboty ? 

Zwykle zwalumy nasze niepowodze- 
nia na dawne macosze krajowi i narodowi 
nieprzychylne rządy, ale przecież to samo 
działo się i gdzie indziej. Węgrzy i Kro: 
aci zaznali również antinarodowych Ba 
chowskich czasów, a jak tam dziś rzeczy 
stoją ? Jeden z naszych męsów stanu tra- 
|fnie wskazuje nam nieustannie za przykład 


|jak się kraj dźwiga z upadku, na Węgry. 
Będziemy jeszcze umiarkowańszymi w po- 
równaniach i rzuciwy okiem na Kroatów. 
|Zaledwie parę dziesiątek lat upływa jak 
|osiągnęli szerszą autonomię, a dziś muszą 


sił walczyć z Wegrami, a 
przecież rezultaty ich pracy w każdym 
kierunku o wiele, bardzo wiele są po- 
myślniejsze niż rasze. Dlaczego ? Naszem 
(zdaniem, główną sprężyną tyeh pomyśl 
|nych rezultatów jest ta ważna okoliczność, 


że praktykując wiernie i szczerze zasadę 
parlamentaryzmu, opierając władzę krajo- 
wą na systemie rządu ludowego, na de 
| mokratyzmie, powołano tam calą masę na- 
rodu. całe społeczeństwo do łącznej mmy- 
ŝli i pracy nad potrzebami kraju. 


(D. n.) 


Sprawy szkolne miejscowe. 


Niniejszem podaje się do wiadomości pnblicznej, 
| że wpisy tegoroczne do seminarynm nauczyciel- 
skiego, do szkoły ćwiczeń i do szkółki freblowskiej 
będą się odbywały w dniach 29. 30. i 31. bm. 
przed poładniem od godziny 9 do 12, a po po- 
łndnin od 3 do 6. Kandydatki zgłaszające się 
na I. rok seminaryam mają przedłożyć przy wpi- 
sie: a) metrykę chrztn lub urodzenia na dowód, 
że nkończyły 15 rok życia; b) świadectwo odby- 
tych nauk, e) świadectwo fizycznego nzdolnienia 
do zawodu nanczycielskiego wydane przez lekarza 
rządowego; d) rodowód sporządzony w 2 egzem. 
plarzach. Nadto kandydatki, które przed wpisem 
do seminaryum od dłuższego czasu przerwały 
naukę w szkole publicznej, powinuy się wykazać 
świadectwem moralności. O właściwem przyjęciu 
do seminarynm rostrzyga wynik egzaminu wstę- 
pnego, a to z przedmiotów następujących: z re- 
ligii, z języka polskiego, ruskiego i niemieckiego, 
z geografii, hietoryi, fizyki, historyi natnralnej, 
rachunków i rysunku geometrycznego, Na I, rok 
seminaryum przyjęta będzie tylko taka liczba uczenie 
na jaką statnt organizacyjny zezwala, Pierszeń- 
stwo do przyjęcia będą miały kandydatki, które 
grantowniejsze okażą przysposobienie, a przy ró- 
wnym wyniku egzaminu wstępnego te, które po 
raz drngi lub trzeci do zakładu się zgłaszają lub 
wyższą nkończyły klasę. W tym roku, po przer- 
wie kilkuletniej, wejdzie również z dniem lgo 
września w życie kurs dla wykształcenia kandy- 
datek (freblanek) na mistrzynie dla ochronek i 
zakładów freblowkich. Warunki przyjęcia na kurs 
freblowski są przedewszystkiem: ukończony rok 
16 Życia, fizyczne uzdolnienie i odpowiednie wia. 
domości przygotowawcze, co ma stwierdzić egzamin 
wstępny, z przedmiotów powyżej wymienionych, z 
wyjątkiem języka niemieckiego i ruskiego, O 
zakresie potrzebnych wiadomości, tak dla semi- 
narzystek zgłaszających się na rok I jak i dla 
freblanek można się poinformować w statucie 


rek; deptanie praw obywatelskich z naj- egzaminacyjnym. Szkoła ćwiczeń będzie miała 


większeim zgorszeniem publicznem przez | odtąd tylko I. II i III. klasę. Opłata półroczna 


a! 


— 


w każdej klasie wynosi 1 złr., w szkółce zaś 


/freblowskiej 2 złr. 50 et. Egzamina wstępne na 


[. roh semiukryum i na kurs treblanek rozpoczuą 
się lgo września o godz. 9 rano. Nakoniec przy- 
pomina się uprzejmie, że kandydatkom i freblan- 
kom zamiejscowym wolno tylko mieszkać w do- 
mach odpowiednich, pod należytą opieką i nadzo- 
tem sumiennym, przeto rodzice i opiekuuowie in- 
terosowani zechcą w tej mierze z dyrekcyą semi- 
naryum przy wpisach się porozumieć, 

Z Dyrekcyi c. i k. sem, nauczycielskiego 
4 tskiego w Przemyśla, 


"a" "a 


KRONIKA. 


Przemyśl, d. 8. sierpnia 1891. 


_ Aż do skutku domagamy się: 1. Ka- 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
8. Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi. 

Naczelnikiem urzędu pocztowego i te- 
legraficznego w Przemyślu, zamianowano p. Ca- 
spara, dotychczasowego nadzarządcę w  Drohe- 
byczu, 

P. Axer, adjunkt podatkowy, zamiano- 
wany został kontrolorem urzędu podatkowego w 
Lisku 

Miannwania. Minister sprawiedliwości 
zamianował adjnnktem sądowym adjunkta sądu 
powiatowego Włodzimierza Gładyszewskie- 
go, bez stałego miejsca siużbowego, dla Sanoka, 
— zaś adjunktami sądów powiatowych auskul- 
tantów : Teodora Oleksiewicza dla Juro- 
sławia i Józefa Grabińskiego dla Stęrej 
Soli. 

Trasę kolei Karola Ludwika objeż- 
dża obecnie liczna komisya; składają ją, pp. 
Fryderyk Bischoff, radca dworu i dyrektor budowy 
c. k, kolei państwowych, oraz kierownik oddziału 
rnchu jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych p, 
Scala. Wyjechaii oni onegdaj o godzinie 2 nad- 
zwyczajnym pociągiem ma linię kolei Karola 
Ludwika, aby poznać techniczny i administra- 
cyjny skład urzędników. Z kolei Karola Ludwika 
towarzyszą im pp. inspektor Groldenthal i inży- 
nierowie sekcyjni, Z krakowskiej Dyrekcyi kole- 
jowej dyrektor rnchu i radca rządowy p. Kġlo- 
szvary. Podróż komisyi potrwa przeszło ty- 
dzień. > 

Złożenie mandatu. Z Jarosławia dono- 
szą nam, że p. Jędrzejowicz, poseł do Rady pañ- 
stwa z miejskiego okręgn wyborczego Jarosław- 
Rzeszów, złoży tymi dniami mandat poselski, — 
ponieważ komisya weryfikacyjna z powcdr wnie- 
sionych protestów zamierza postawić wniosek 
na unieuważnienie wyboru dokonanego nader nie- 
prawidłowo, 

Komitet wybrany z grona przemysłowców 
urządzający wniedzielę d. 9. sierpnia b.r. wyciecz- 
kę do lasku na Widaczu (małe Buly) w zam- 
kniętem kółkn, ma zaszczyt niniejszem wszyst- 
kich P. T. Panów członków stowarzyszenia „So- 
kół“ w Przemyślu wrak 4 Ich rodzinami na tę 
wycieczkę jak najuprzejmiej, zaprosić. Program: 
1. Tańce, 2. Obręcze. 3. Gry towarzyskie, 4, 
Hnśtawka, 6. Strzelanie kaczką. 6. Ognie sztu- 
czne. Początek o godzinie 3 po południu. Muzyka 
45. pułku piechoty. Bilet wstępu: familijny L zł.; 
pojedyńczy 50 et, Nadto zaprasza komitet tych 
wszystkich samoistuych przemysłowców, którzy 
dotych:-zas osobiste zaproszenia nie otrzymali, na 
tę wycięczkę jak uajuprzejmiej. 

Przemyśl, 8. sierpnia 1891, — Za komitet 

T. Herlosa. W. Borkowski. 

Wycieczka katolickiej młodzieży 
handlowej do lasku w Jaksmanicach urządzona 
w uiedzielę d. 2.b, m. udała się znakowicie. Przy 
sprzyjającej pogodzie podążyło ząmówionymi prąeą 
komitet podwodami około 100 osób do lasku, 
gdzie przybywających witano uprzejmie u bramy 
zbudowanej umyślnie na ten cel przy polance 
leśnej, miejscu zabawy. Po wypoczynku i sutem 
ugoszczeniu nastąpiły zabawy towarzyskie i tańce 
pray wybornej muzyce 24. pułku piech, Wie 
czorem zajaśniały dwa przeźrocza wykonane nader 
gustownie, jedno przedstawiające orła polskiego, 
drugie bożka Merkurego, Następnie spalono ognie 
sztuczne i oświetlono powracającym drogę de 
miasta bengalskimi ogniami. Publiczność zebrała się 
doborowa. Widzieliśmy prawie wszystkich przed- 
stawicieli naszych pierwszorzędaych katoliekich firm 
handlowych, jakoto: Kozłowskich, Strzyżowskich, 
Niederreuterów, p. H, Piskorza; następnie wielu 
urzędników kolejowych, sądowych i liczny zastęp 
inteligencyi miejskiej, Komitet wywiązał się świe- 
tnie ze Swego zadania, w czem mu pomocniczył 
chętnie zarząd dóbr ks. Lubomirskiego, a szcze- 
gólniej rządca p. Nowiński. _ Urzestnicy wy- 
cieczki zachowali w pamięci mile spędzony wie- 
czór wśród zieleni i woni leśnej, a ,pauie , . 
proszą o ptwtórzenie. 

Zabawę ogrodową na Zamku urządzo- 
ną przez Towarzystwo dla upiększenia miasta. 
która się odbędzie w niedzielę dnia 9. b.m. za- 


Nr. 64. 


powiedziano w cżterech językach: po polsku, po 
rasku, po niemiecku i... po żydowsku. Adisz 
wydrukowany w żargonie przysporzył więc kra- 
jowi trzecią narodowość, o której istnieniu dotąd 
nie wiedzieliśmy, mianowicie: narodowość ży- 
dowską. Dotąd przynajmniej znaliśmy tylko ży- 
dów Połoków i żydów zniemczonych ; dzięki 
Towarzystwu dla upiększenia miasta przysporzo* 
no nam żydów, Żydów. Hirsch. Rothschild i 
Bleichróder gotowi przystąpić do Towarzystwa 
dla upiększenia miasta w charakterze członków 
założycieli i dla genialnych twórców afisza ży- 
dowskiego ustanowić wielką gwiazdę orderu 
cebuli w czosnykach 

Burza tak gwałtowna przeciągnęła w no- 
cy ze Środy na czwartek nad naszem miastem, 
że podobnej najstarsi ludzie nie pamiętają. Nie- 
bo płonęło ogniem, a złowrogich chmur padał 
grom po gromie, poczem zaczął padać deszcz u 
lewny grubymi kroplami, Deszcz poobijał owoce 
z drzew i wyniszczył jarzyny. Szkoda w owo- 
cach i ogrodowiźnie jest znaczna. 

Repsod złodziejski. Pani J., żonie 
maszynisty z drukarni Zupnika i sp, w czwartek 
d. 6. bm. wyciągnięto z kieszeni pulares zawie- 
rający 5 zł. 10 ct,; p. B. adjanktowi podatko- 
wemu skradziono w nocy z czwartku na piątek 
z szafarki taskę masła i kilka słojow konfitur; 
p. R. zabrano w nocy z piątku na sobotę z po 
koju zamkniętego kosztowności i gotówkę warto 
ści wyżej 200 zł.; w końcu porucznikowi p. H. 
zabrano w sobotę rano z pokoju gotowiznę 80 zł. 
Sprawców kradzieży policya miejska oczywista 
że nie wykryła i.... | 

Nasi stójkowi. Rozlicznymi są funkcye | 
naszych stójkowych, — pomocniczą rakarzowi, golą 
i atrzygą na posterunku, stręczą sługi i jak to. 
miało miejsce w minioną sobotę, są wkże pomy- 
waczami. Widzieliśmy bowiem, jak w dniu tym, 
„freiter" policyi miejskiej pelniący służbę na 
dworcu kolejowym, płukał szklanki w poczekalni | 
3 klasy. ś 

Spłoszony koń. W piątek o godzinie 
8 po południu spłoszył się koń drążkarza Moszka | 
Feines i popędził galopem ulicą Jagiellońską ku 
Targowicy. Moszko wstrzymując konia spadł z 
wozu a koła przeszły mu przez lewą nogę, lecz | 
niewyrządziły żadnych szkodliwych obrażeń ciała. 
Szkapę rozhukaną przytrzymano wreszcie na Tar- 
gowicy. 

Kłumie zawsze. Przy raporcie policyj 
nym — akcie nader uroczystym — poucza in 
spektor policyi miejskiej T. Maszczykowski stój- 
kowych o obowiązkach służbowych, Razu pewnego 
więc polecił stójkowym, „aby batiarów prze- 
ciskających się cbodnikami areszto- 
wali, bo inaczej będzie karał stójko 
wych i to surowo*.'Surowo, zną'zy aresztem . 
i torturą. Stójkowi wypełniali rozkaz i „batia 
rów“ spacerujących po chodnikach odstawiali do 
furdygarni, z czego inspektor policyi miejskiej 
bardzo był zadowolony. Dopiero gdy radny p. H. 
ujął się za „baciarzom* przyaresztowanym przez 
ztójkowego Nr. 17. inspektor policyi miejskiej 
T- Maszczykowski wyparł się w obec wszystkich 
stójkowych tego rozkazu i zgromił stójkowego 
Nr. 17 za to, „że przyaresztował biednego czło- 
wieka.“ Stójkowi wzruszyli tylko ramionami i 
rozeszli się, ramieniąc się za przełożonego, który 
kłamie zawsze, 

Z hrasiczyua piszą: W nocy, z dnia 
6 na 6. bm. strasznu burza z grzmotami i piv- 
runami przeciągnęła przez Reczpol, Korytniki i 
Krasiczyn i zrobiła vgromne spustoszenia; miano- 
wicię, zawaliła co dopiero wyrestaurowany dom 
zajezdny w Reczpolu, własność probostwa w Kra 
siczynie, Dziwna rzecz, że wśród tej burzy tak 
strasznej ocalał dumek chylący się do upadku, | 
a stojący naprzeciw tego domu zajezdnego, yo 
drugiej stronie gościńca, a więc bardzo blisko, 
własmuść prywatna Jana Szpytmana. W lasach 
drzewa z korzeniami powydzierane, — słowem, szko- 
dy ogromne, Ludzie całą noe nie spali, obawia- 
ją się katastrofy, jaka była w Ponikwie. 


—— a — 


Rozmaitości. 


Dowcip cesarza Wilhelma. Działo 
sie podczas pobytu cesarza niemieckiego w Hat- 
feld u lorda Salisbury. Dostojne Towarzystwo 
spożywało śniadanie, gdy małżonce ambasadora 
francuskiego odpiął się naszyjnik. Siedzący przy 
pani Waddington poseł portugalski, pospieszył z 
galanteryą na pomoc pani ambasadorowej. dopo- 
magai też zapinać naszyjnik i książe Walji. Dro- 
bne to zajście nie uszło nwagi cesarza Wilhelma, 
który ubawiony zawołał: „Ratunku! Ratunku! 
Portugalja chce udusić Francyę, a Wielka Bry- 
tania pomaga jej do tego!* Słowa te, skierowane 
do ambasadora trancuskiego, wywołały powszecbną 
wesołość, 

O istotnej przyczynie upadku Bi- 
smarcka pojawiają się coraz to inne wersye. 
Najnowszą wersyę zamieszcza peszteński Tageblatt 
w korespondencyi z Berlina: „Kiedy cesarz Wil- 
helm II, „pisze ów korespondent berliński,“ przy- 
był do Lipska na poświęcenie nowego gmachu 


|leciu, za panowania cura Mikołaja w Rosyi, ua- | 


rozporządzenie, 
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Hohenzollernów po dwakro* przyniósł koronę 
cesarską, raz jako prezes frankfurckiego parla- 
mentu, a drugi raz jaku prezes północno-niemie- 
ckiego parlamentu do Wersalu, Takiemu człowie- 
kowi wolno nie jedno wypowiedzieć, na co ktoś 
inny nie ośmieliłby się wcale, P, Simsun miał 
podobno zwrócić cesarzowi uwagę na to, jak 
wielkie niebezpieczeństwo grozi dynastyi Hohen- 
|zollernów, dzięki mściwości Bismarka, który je: 
szcze na pamięci cesarza Fryderyka, spoczywają” 
|cego w grobie, chciał wywrzeć swą zemstę, — 
Gdyby Geftekena ukarano, nie on byłby właści= 
(wym win wajcą, lecz zmarły cesarz Fryd: yk i 
„tem samem na dynastyi zaciążyłaby plamu nie 
|zmazalna. — To mniej więcej powiedzieć miał p. 
Simson cesarzowi i to miało naturalnie wywrzeć 
|na młodym monarsze ogromne wrażenie. O ile to 


| dotyczyło stosunku cesarza do Bismarcka, powrócił 


czasu był on przejęty głęboką nieufnością dla | 
kanclerza i badał każdy jego krok z całkiem | 
odmiennego stanowiska. Uo przepełniło czarę, nie 
wiem i pewnie mało komu jest to wiadomem. 
Międzynarodowe kwestye nie przyczyniły się do | 
|tego, ponieważ w chwili upadku Bismarcka sto 
jsunki z Rosyą nie stały wcale na porządku o- 
trad. (zara atoli była pełna i potrzeba było 
jednej tylko kropli, by ją przepełnić,* 
Wczesny obiad. W piątem dziesięc'o- 


cesarz z Lipska zupełnie zmieniony. -— Od tego | 
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sprawdzić czy buduje się według planu 
lecz tego niema obowiązku, bo rękojmie 
daje to, że kone. budowniczy prowadzić 
musi budowę. 

Inż. Zajączkowski nie miał więc o- 
bowiązku dozorować budowli prywatnej 
chyba gdyby miał do tego specyalne poie- 
cenie burmistrza. 5wiadek chciał raz wy- 
dać polecenie ogólne urzędowi budowni- 
czemu kontrolowania budowli prywatnych, 


(Zajączkowski był jednak tego zdania, że 


to wobec zwiększającego się, ruchu budo- 
w.ancgo jest niemożliwe. Przy pozwoleniu 


|na budowę ne daje się urzędowi budo: 


wniczemu żadnego polecenia,by kontrolował 
budowę, bo ustawa nadaje tylko prawo 
a nie obowiązek kontrolowania. Czasem 
jednak dostaje polecenie „per wideat* lub 
też specyalne polecenie skontrolowania bu- 
dowli i wtedy obowiązany jest temu pole- 
ceniu zadość uczynić, 

Co do kamienicy Krysa nie przypo- 
mina sobie świadek, by dawał komu z u- 
rzędu budowniczego specyałne polecenie. 
Co wiceburmistrz Gamski robił, tego nie 
wie, gdyż był podówczas na urlopie. 

Co się tyczy budowli miejskich, to 
Zajączkowski także nie miał żadnego po- 
lecenia dozorowania tych budowli i był 


czelnikiem kawaleryi, konsytującej na Ukrainie 
zadnieprskiej, był br, Nikitin, wielki służbista. | 
Pragnąc ile możności jak najbardziej obostrzyć : 
rygor i subordynacyę w swym okręgu, wydał | 
aby oficerowie różnych stopni 
przed obiadem wychodzili na miasto nie inaczej, 
jak tylko w paradnych unilormach. Oficerom no- 
wośc ta niezbyt się podubała, a niektórzy z 
nich często przekraczuli to rozporządenie nawet 
w mieście Kremenczugu, miejscu stałego pobytu 
naczelt ika kawaleryi, Pewnego razu hr. Nikitin 
wyszedł zrana na miasto, Spotkawszy jednego 
z oficerów w codziennym uniformie, zbliżył się 
ku niemu i zapytał groźnie: Czytałeś moje roz- 
porządzenie z dnia tego i tego? — Czytałem, — 
Wiesz zatem, że przed obiadem można wycho- 
dzie na miasto tylko w mundurze paradnym? — 
Wiem. Dlaczegóż nie zastosowałeś się do 
niego. — Jużem po obiedzie (była godzina ósma 
zrana), Na tv jenerał nie rzekł ani słowa i o 
ficera do odpowiedzialności nie peciągrął, Wkrót 
ce jednak potem wyszło dodatkowe rozporządze- 
nie, aby oficerowie różnych stopni nie jadali v- 
biadu przed godziną dwunastą, 

Wyścig między człowiekiem a po 
ciągiem kolejowym. W dniu 23. lipca poranny 
pociąg wyruszył ze stacyi Flease we Francyi. 
Przy najbliższym skręcie pasażerowi p. Robet 
wypada przez okno wagonu kapelusz, Szybko 
decydujący się p. Robet zrzuca zs siebie podró- 
żną torebkę i płaszcz, otwiera drzwiczki wagonu 
i wyskakuje, aby chwycić swój drogocenny ka- 
pelusz, który tymczasem koła pociągu zmiażdży- 
ły. Zuchwały ten człowiek chwyta więc resztki 
| swego nakrycia głowy, a ponieważ pociąg tym- 
"zasem sunął dalej, biegnie wdłuż toru, aby do- 
gonić swój wagou. Wszyscy podróżni stanęli w 
oknach przypatrując się ciekawym wyścigom 
winny Robet biegł jak zając przez pola, prze- 
|sadzał płoty i rowy, aż wreszcie przeleciawszy 
tak kilka kilometrów zdołał dogonić pociąg, Zrę- 
cznie wyskoczył na stopień, utworzył drzwiczki 
swego wagonu i spokojnie zasiadł na swem miej- 
scu, Jako nagrodę jednak za zwycięski swój 
wyścig z lokomotywą otrzymał w najbliższej 
stacyi nakaz zapłacenia kary 20 franków. Robet 
skrzywił się; szczęściem trafił się jakiś zachwy- 
cony Anglik, który nie tylko za niego karę za 
płacił, ale jeszcze obdarzył go 20 trankami na 
sprawienie nowego kapelusza. 


| 
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Z Izby sądowej. 


W sprawie katastrof budowlanych 
odbyła się końcowa rozprawa w c. k. Są 
dzie powiatowym m. d. przed sędzią kar 
nym ck. adjunkteru p. Jasińskin we środę 
dnia 5. b. m. W zastępstwie prokuratora 
stanął c. k. auskultant p. Smolnicki, — 
protokół spisywał ck. auskultant Lisowski. 

Rozprawę rozpoczęto: 

OQdczytaniem protokółu rozprawy z! 
d. 14. kwietnia 1891., poczeim przystąpiono 
do przesłuchania Świadków, których pou- 
czono w myś] przepisu $. 41 pk. Świadek 


tylko do tego obowiązany jako funkcyo- 
naryusz gminy, dbający o dobro miasta a 
jeżeli kontrolował także budowy domów 
prywatnych, to trzeba to uważać jako of. 
ficium boni viri. 

Na zapytanie fp. dodaje świadek, że 
urząd budowniczy jest organem technicz- 
nym magistratu, przeto obowiązku urzędu 
budowniczego nie mogą iść dalej, jak o- 
bowiązki burmistrza względnie magistratu; 
gdyby nadzór nad budowlami był obowią: | 
zkiem urzędu budowniczego, to wykony- 
wanie takiego obowiązku byłoby niemo- 
żliweim w obec zwiększającezo się coraz 
bardziej ruchuibudowłanego. Na zap.p. adw. 
Dr. Smutnego podaje świadek, że budowa 
nie wbrew przedłożoneimu planowi podlega 
karze przez Mag.orzec się mającej. Jeżeli 
hudowniczy od pierwotnego planu odstąpił, 
to Magistrat ma prawo zakazać fdalszego 
prowadzenia budowy i orzec karę. Jeżeli 
zmiany są nieszkodliwe, to Magistrat mo- 
że zatwierdz Ć. 

Obw. nie mają nie do zauważania. 

Świadek p. Darvwski Władysław lat 37 
rel. rz. kat. żonaty pomocnik techniczny 
inżyniera imiejskiego w Przemyślu zeznaje, 
że ma ogólne polecenie pisemne Magistra. | 
tu dozorowania nowo stawiających się w 
mieście budowli w chwilach wolnych od 
urzędowawia, specyalnego polecenia nie do- 
staje a wiee i co do kamienicy Krysa 
takiego polecenia nie dostał, możliwie chy. 
ba „per videat“; p. Zajączkowski dozoruje 
także budowie, o ile ezas mu na to po- 
zwala, do kauienicy Krysa przychodził ta 
kże w wolnych od urzędowania w chwi- 
Jach. 

Zdanem świadka przy budowie ko- 
szar i przy budowie kamienicy Krysa nie 
było żadnych nieprawidłowości i materyal 
użyty był dobry. 

Na zapytanie p. adw. Dra Smutnego od 
powiada świadek, że strony przychodzi: 
czasem do urzędu budowniczego pytać się, 
jak sprawa jaka została zalatwioną, jednak 
budowniczy nie ma prawa w razie, gdy 
sprawa została pomyślnie załatwioną, dać 
pozwolenia do budowania względnie do 
przedsięwzięcia zmian, zanim uchwala na 
piśmie doręczoną nie zostanie. 

Na zapytanie adw. Dra Rosenbacha 
dodaje świadek, że koszary byly budo- 
wane według kosztorysu i planu przez 
magistrat zatwierdzonego. 

Obwinieni mają nie do zarzuce 
nia. 

Na wniosek p. adw. Dra Smutnego od 
czytuje się rozdział V. ust. bud. 

Na wąfosek przew. odczytuje się po 
nowne orzeczen.e rzeczoznawców. 

Gdy co do postępewania dowodowego 
nikt wniosku nie czyni, uznaje sędzia 
postępowanie dowodowe za ukończone i 
udziela głosu p. prokuratorowi. 


(D. n.) 


Lista na trzecią kadencyę sądu przy- 
sięgłych w r. 1891. 


p. Dr. Aleksander Dworski, lat 69, rel. rzym. 
kat. żonaty, b. adwokat kraj., burmistrz 
miasta Przemyśla na zapytanie sędziego, 
jaki jest wogóle zakres dziąłania urzędu 
budowniczego względnie inż. Zajączkow- 
skiego podaje, że przy budowie domów 
czynność magistratu ogranicza się na tem, 
że zatwierdza plany, daje pozwolenie na 


Bogdański Paweł, wł. real. z Dobromila. 
Brodheim Leib, wł. real z Wielkich Ocz, Cici 
mirski Ignacy, rolnik z Niżankowice, Droliejowski 
hr. Zygmunt, wł. dóbr z Krukienic, Fedak Adam. 
rolnik z Poździacza. (Gajewski Antoni, wł. dóbr 
z Pnikuta. Garandza Jan. wł. real, z Roguźna, 
Geisler Jakób, wł. reul. z Dobromila. Gutteter 
Julian, wł. real. z Huczka. Kapiszewski Zygmunt, 


trybunału Rzeszy, uzyskał sędziwy prezes trybu. | budynek według planu wykończony został z Kupiatycz, Kmieć Aleksander, rolnik z Szechyń. 
| nalu Simson andyencyę u cesarza, —- P, Simson | tudzież, że co roku odbywa się rewizya | Konopka Jan, wł. dóbr z Szkła. Królikowski 
zajmował jedyne w swoim rodzaju stanowisko! domów prywatnych, Burmistrzowi wolno; Ksawery, wł. realn. z Przemyśla, Kwak Józef 
wobec monarchy. Jest on mężem, który domowi | wedle ustawy budowlanej podczas budowy 


inżynier Wydziału pow. z Mościsk. Marynowski 
Mieczysław, wł. dóbr z Tyniowic. Moczarski Teofil, 
stolarz z Przemyśla. Ościsławski Jan, rolnik z 
Pożdziacza. Cass Salomon wł. real, z Przemyśla, 
Paszula Michał, rol. z Drohojowa, Pędracki Ar tur, 
& k. nctaryusz z Dubiecka. Popiel Stanisłtaw, 
dzierż. dóbr z Mokrzan Małych. Rohm Józef, 
aptekarz z Jarosławia. Rossiwal Edward, rolnik 
z Przedmieścia Dubiecka. Salver Joachim, chirurg 
z Przemyśla. Sapieba ks. Wladysław, wł. dóbr 
z Łętowni, Sterciak Leon. wł. real, z Dobromila. 
Stok Lorenz, wł. real. z Dobromila. Szeptycki 
hr. Jan, wł. dóbr z Przyłbic. Tannenbaum Chaim, 
blacharz z Przemyśla, Urbanik Stanisław, kupiec 
z Hussakowa. Wójcicki Teofil szewc z Przemyśla. 
Wiesel Henryk, kupiec z Przemyśla. Younga Wło. 
dzimierz, dzierż. dóbr z Hruszatyc. Zagórski 
Leon, nacz. filii banku włość. z Przemyśla, Za- 
moyski hr. Stefan, wł dóbr z Wysocka, 


Przysięglś zastępcy: 


Albrecht Wiktor, agent. Arco Dawid, przed- 
siębiorca, Buć Jan wł. realn. Gittter Mechel, 
kupiec. Hammerschmid Izrael, wł. real. Kling 
Stefan, naucz. sem. żeńsk. Lenert Karol, pens. 
major. Niemczyński Jan, dr. adwokat. Schneuer 
Etroim, wł. biura komisowego. Wszyscy z Prze- 
inyśla. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Henryk Słotwiński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od 
Redakcyi. 


Nadesłane. 


KANCELARYA 


adwokata 
ora J7 Baumfitelda 
znajduje się obecnie 
w domu pp. Aschkenazego i Mdnza 
róg ul Franciszkańskiej i Szerokiej Nr, 148 
na I. piętrze, 


w biurze poszukuje zaraz czło- 
wiek w średnim wieku, z dobrem 


Drobne ogłoszenia. 


POSADY 
i szybkiem pismem, biegły w ra- 


chunkowości, mogący złożyć kaucyę. Adres: A. 


Z. Wieliczka poste rest. 
kuje miejsca do zarząda 


MŁODA, a i. Wiadomość 


pod adresem J. R. poste restante Przemyśl. 


Lut maa 


Braci Jeleniów. 


inteligentna osoba poszu- 


do zbycia karabelę 
i pas polski, raczy 
się zgłosić w księgarni 


$f do sprzedania przy Węgierskim wrak- 
Realność cie  maprzeciw „Białego 
kenia* w uliczce; położona pod liczb E 
Bliższa wiadomość u właściciela > DYCAHDA- 
LEWICZA pekarza w ryngu |. 18. Realność 
składa się z domn, ogrodu i 2 komórek 
CENA UMIARKOWANA. 


PRZYJMIE 
DRUKARNIA 


S. F. PIĄTKIEWICZA 
W PRZEMYLU. 


CZNA: 


Dwa forte i ny „merykańskiego systemu 
pierwstorzęduej firwy i jeden prżegran7 są do 
nabycia. Do oglądnięcia między godziną 12 a 3 
po południu io 7 wieczorem.— Bliższa wiadomoś- 
u Grzywieńskiezo, Rynek 2. 1 piętro, 
poszakiwaną jost 


Dzierżawa polowania Soszów. joat 


tach. Oferty przyjmuje Administracya Gasety, 


Poszukuje UCZNIA L. Bojarski 
zegurmistrz w Przemyśla, 
W wili Zanini 


POM [ESZKANIA położonej przy 


trakeje imowskini za szlakiem kolei państwowej, są 
do wynajęcia pomieszkania składająae wię z 5, 2- 
i trzech pokoi. Du każdego pomieszkauła przy- 
naieży kuchnia, strych piwnica i komórka na drze 
wo. Ogród okala dom, powietrze przyjemoe. 
Bliższa wiadomość u właściciela. 
w Pruchnikn poszukuje na 


APTEKA, x; ucznia z ukończoną 


Vl klasą gimnazyalną. 


budowę, po wykończeniu kontroluje, czy! dzierż, dóbr z Reczpola. Karpiński Jan, rolnik 


+ AA. oda 
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i PAROWA FABRYKA 

i i Ag ; 
i maki kościanej 
| Romana hr. Drohojowskiego 


w KRUKIENICACH 


założyła 


l 
| 


| 
"I 
[I 
i magazyn surowego materyała 


i W PRZEMYŚLU 
[I 


ua (Garbarzach przy Targowicy dom 
I pana Gawora 


i 


od 1. sierpnia b. r. 


i zakupuje kości kuchenne po 4 ct. za kilo 
odinerając od 7 rano do 11 przedpołudniem, 

Bliższe wiadomości udziela także handel 
Wgo Pana Kozłowskiego w rynku. 
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Na mole, pluskwy, szwaby, 


stonogi, pchły i w ogóle wszystkie 
owady 
poleca 


Apteka „pod Gwiazdą“ 
W PRZEMYŚLU 


obok wieży zegarowej 


Naftalinę, Zacherlinę, Proszek per- 
ski, Kamforę, Patschulę, Wyskok 
terpentynowy, Tynkturę na mole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp. 


T 


CYRKULARNA 


APTEKA 


M. Schwarza w Przemyślu 


poleca 


świeże wody mineralne 


krajowe i zagraniczne 


i 
KROW IA NK Ę 
z zakładu 
Dr Riegera i Kretowicza. 
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i powracających z kąpiel. | 

( Kto nie uzyskał zdrowia w kąpielach zdrojo- | 

| wych niechaj przybędzie do (| 
Przemyśla 

(| a z największą pewnością odjedzie stąd w cech 

jstwem zdrowiu po użyciu kilku kąpieli ( 
A m , 

i, w „Łazienkach Wandy”. 

>>> ALLE 


MF CEMENT PORTLANDZKI -qag | 
z fabryk cementu porlandzkiego w Opolu 


przedtem J. W. Grundmanna w Opolu 
marka ochronna 


M, 
, ZLAĆ medalem zasługi we Wiednin 1878 
y s me 
s e medalem postępu we Wiedniu 1873 
i t 

=] srebrnym medalem państwowym we 


Wrocławiu 1881 


> premiowany : 
premiowany: 


srebrnym medalem w Paryżu 1867 
w Wrocławiu 1869 
w Opolu 1869 i 1872 


od roku 1856 uznany jako najlepszy fabrykat do wszelkich budowli nadziemnych i wodnych 
jakoteż do wyrobu sztucznych kamieni poleca pod gwarancyą jednostajnej. bezwarnnkowej 
gęstości, najwyższej siły wiążącej i zupełnej nieprzemakalności w swoim składzie 


Michał Kozłowski w Przemyślu. 
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) mocno zbudowanych, na których okucie wraz ( 
z hamulcem i łańcuchami przeszło 700 kgr. waży, | 
są do nabycia u p. J. Gtorniaka w Prze- |) 
myślu, sztuka za cenę 37 zł. ( 


Cement Groszowieki | 


i sprzedaje takowy po bardzo umiarkowanej cenie. 

Wedle protokołu urzędowej stacyi próbnej dla materyałów budo- 
wlanych 1. 9396 wytrzymałość cementu Groszowickiego, przeciw rozer- | 
waniu wynosiła: przy mięszaninie 1:3 po 7 dniach 23-05 klg. a 28 min. 
dniach 27 klg. na I (”] emtr. i 

Wytrzymałość przeciw zgnieceniu zaś, po 7 dniach 178 klg. a 
po 28 dniach 222-6 na 1 [] ctr. 

Przy porównaniu tych :ezultatów z wymaganiami norm stowarzy- 
szenia inżynierów i architektów, którzy żadają wytrzymałości przeciw 
rozerwaniu 12 klg. na 1 cm. okazuje się że cement groszowicki, prze | 
wyższa przeciętne wyroby o 115"/, a zatem zasługuję na miano najlep- | 
szego cementu i wszędzie gdzie tylko dobrego cementu potrzeba nale- 


żałoby tylko Groszowickiego cementu używać. 
Z wysokim poważaniem MIaUurycoy Krug. sk 


re. Niżej podpisany, utrzymuje na składzie | 
| 


Drukiem S. F. Piąvkiewicza w Przemyślu 


ż Strzyżowskiego i Janowskiego 
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© W nowym lok 'u. 
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4| dzaju 34 naśladownictwem, 


znajdnje się jedyny skład czysto luianej bie- |p 
lizny zdrowia systemu ks. Seb, Kneippa z 
fabryki 
L. Kapperer i Sp. w Wiedniu — Hernals. 
Bieliznę w tej fabryce wyrabianą zao- 
patrzył ks. Seb, Kneipp swoim własnoręcznym 
podpisem, Wszelkie inne wyroby tego ro 


LO 


DROGUERYA 
PERFUMERYA 


D. Ludkiewicza 


w Przemyślu, 

ulica Franciszkańska 
poleca Szanownej l’ T. Publiczności 
skład i sprzedaż burtowoą i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opatrun- 
ków, środków toaletowych, mydeł, per- 
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po- 
kostów, lakierów, bronzów, desinfe- 
kcyi itp. itp. 


Wina lecznicze „Vinador” 
Herbata chińska 


rosyjska s "a |, tuntowych. 

KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 
funt 1:10 et. 

RUM JAMAJKA. 

OLIWA NICEJSKA od 12 et. 

OCET WINNY 16 i 32 ct. 

ZELATYNA biała. 

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE antimia- 
zmatyczoo w płynie. 

Nieprzemakalne smarowidło na buty. 

SZUWAKS w blaszanych pudołkach. 

MASĘ FRANCUSKĄ do zaspuszczania 
podłogi w 6 odcicoiach. 

Kuik’, gąbki, pędzle, szaury gumowe 
i rury szklanne dv kotłóv paro- 
wych, hegary, rury guinowo do ścią 
gania piwa, przezerw atywy gumowe. 
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 
odwrotną pocztą, 
Z wszelkiem poważaniem 


D. Ludkiewicz. 
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pajpewniejszy środek do odmładzania 
szpakowatych 


a nawet całkiem 


siwych włosów. 


MNE Flakon za 1 zł g 


dostać można tylko 


w Aptece „pod Gwiazdą” 


w Przemyślu 


k obok wieży zegarowej. á 


